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Żniwo jest w ielkie, ale robotników mało!
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D ojrzew a już.
Pracownikom  Misyjnym

Dojrzewa już 
m isyjny łan 
i żeńców dusz 
śle Król i Pan.

By wszelki człek 
znał błogą W ieść, 
że Bóg m u lek 
raczy sam  nieść.

W ięc pieśni leć 
w niebiański próg 
i zapał nieć 
w śród Bożych sług!

20. VII. 1928. -  18.410.

w iersz ten pośw ięcony.

Na znój, na trud, 
na święty bój, 
by każdy lud 
cel poznał swój.

By uczcił Krzyż 
i D aw cę łask, 
szedł za Nim wzwyż 
w świętości blask.

Niech Boski żar 
w ich duszach wre, 
niech każdy w dar 
swe życie śle!
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Ze wszystkich slron 
niech rychło brzmi: 
niesiemy plon 
Jezu! cześć Ci!

X. Mateusz Jeż.

Pierwszy smutek Toli.
Czy widzicie tę ośmioletnią, dziewczynkę, 

opartą  o m u r  ogrodu? Biedaczka płacze z całej 
siły; bolesne .łkanie wstrząsa jej piersią!

Może s tłukła  lalkę? może wybiła małego 
braciszka, Ludwisia? wzięła pokryjomu cu­
kierka?

O nie, Tola jest dobrem dzieckiem i rzadko 
kiedy odbiera karę. Pierwszy jej smutek bun­
tuje ją, ale też to nie jest żadna drobnostka. 
Posłuchajcie tylko!

W domu rodziców Toli bawił w gościnie 
przez k ilka dni dawny przyjaciel szkolny ojca, 
obecnie misjonarz w Kongo; przybył do Eu­
ropy, by wrócić do sił po długiej chorobie.

Misjonarz był wysokiego wzrostu; oblicze 
jego chude i opalone; oczy, pełne życia, ciskały 
błyskawice, skoro mówił o złości tych, którzy 
nie kochają P ana  Jezusa i którzy stawają na 
przeszkodzie dziełu Bożemu.

Najczęściej jednak spojrzenie jego było ła­
godne, zwłaszcza gdy je zatrzymywał na dzie­
ciach gospodarza: na  małej Toli i jej, b ra­
ciszku Ludwisiu.

Tola pokochała go bardzo. Niekiedy przy­
klękała u  stóp kapłana  i k ład ła  nieśmiało m ałą 
rączkę na zniszczonej sutannie sługi Bożego. 
Opowiadania misjonarza wzruszały ją do
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głębi. I ona m iała  wielką, ochotę pójść jego 
śladem. Toż i ona kochała P ana Jezusa i chcia­
łaby, żeby Go wszyscy kochali, zwłaszcza dziew­
czynki m urzyńskie, jej m ałe czarne siostrzyczki.

Pew nego w ieczoru, po kolacji, zblizy a ę 
do swego św iętego p rzy jac ie la  i rz ek ła  m u
p o c ich u tk u : ,

Ojcze, i ja  chciałabym  bardzo isc z tobą,
żeby naw racać dzikich. Umiem juz na pamięć 
cały katechizm , nauczę go przeto i m ałe m u­
rzynki. Czy chcesz?" .

M isjonarz u śm iech n ą ł się dobrotliw ie, poło­
żył n a  chw ilę d łoń  n a  główce dziecka, k tó re  
w p a try w ało  się w niego b łag a ln ie  duzem i, błę-
kitnem i oczami. . „

Tak, odparł, dobrze, wezmę cię z sobą... 
Miał w łaśnie dodać: „Później", kiedy drzw i się 
otworzyły i wszedł z hałasem  tatuś Usłyszał 
ostatn ie słowa odpowiedzi, a m yśląc, ze to 
żarty, począł się śm iać serdecznie.

O tak, j e d ź c i e ,  razem ! J e s t e ś c i e  oboje tak  
c h u d z i ,  że niem a obawy, by was dzicy z j e d l i .

Tola uczuła się nieco obrażoną; w k ro c e  
jednak zapom niała o tern i m yślała juz tylko 
o swym rychłym  odjeździe.

W ierzyła mocno, że pójdzie tam  daleko i 
zaraz, ręk a  w rękę ze swym świętym  przyja­
cielem. Z nim nie obawia się niczego, a  mysi, 
być zjedzona żywcem, wcale jej m e przeraza. 
Czyż on jej nie obroni? A zresztą, chocby i me 
mógł obronić, cóż to szkodzi? zostałaby mę­
czennicą.

M ęczennicą! Jakżeż to piękne! 
N ajrozm aitsze  m arzen ia  ap o sto lsk ie  snuły  

się dzień i noc po główce dziew czynki, az oto 
przed  chw ilą  przyszedł do niej ta tu ś  i pow iada .
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„Ojciec Jan  wyjechał dziś o godzinie trze­
ciej, kiedyś była w szkole. W ezwała go depe­
sza. Przełożeni wyznaczyli m u dzień odjazdu 
okrętem , nie m iał przeto czasu do stracenia".

Odjechał! Odjechał bez niej, zostawił ją  po 
takiem  przyrzeczeniu! 0, tego było już za­
nadto! Jakże mógł ją  tak  oszukać! A ta tu ś 
śmieje się, widząc ją zapłakaną i nieszczę­
śliwą!...

*  *  ★

Oto dlaczego lo la  wylewa łzy gorące. Jest 
najm ocniej przekonana, że m isjonarz ją  oszu­
kał; spostrzega też, że dorośli śm ieją sie z iei 
naiwności.

„Jakżeż m ogłaś przypuszczać, że Ojciec Jan 
chciałby wziąć z sobą taką  muchę, jak  ty?"

Nie, to już przechodzi m iarę! Czyżby nie 
mogła być m ałą m isjonarką? Czyż potrzeba 
koniecznie być dużą, żeby czynić dobrze?

Płacz Tolo, ale  pociesz się! W krótce bę­
dziesz duża, wtedy to będziesz m ogła urzeczy­
wistnić swoje m arzenia, tam  hen, daleko za 
morzem, gdzie tymczasem  Ojciec Jan  sieje 
czekając na ciebie.

Carita.

Św.  A lojzy i misje.
(Dokończenie)

W początku roku  1588 otrzym ywał Alojzy 
niższe święcenia wraz z k ilku  współtowarzy­
szam i w bazylice Lateraneńskiej. W śród nich 
znajdował się A braham  de Georgiis, rodem 
z Aleppo, który  rozpalony cały ogniem m isyj­
nym, zaw arł serdeczną przyjaźń z Alojzym.
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W ieczorem  20 czerw ca 1591 w o k taw ę Bożego 
C iała przy jm ow ał A lojzy W ia ty k  św. W szyscy 
tow arzysze z K olegjum  byli obecni, jak  opo­
w iad a  jeden ze św iadków  naocznych, wszyscy 
cisnęli się do tap czan u  um ierającego , by go 
uścisnąć  poraź osta tn i. Ze szczególną czuło­
ścią  żegnał się Alojzy z p rzy jacielem  de Geor- 
giis, k tó ry  w k ilk a  dn i potem , w sp arty  n ieza­
w odnie m od litw ą zm arłego, w yruszał, by zer­
wać p a lm ę m ęczeńską, zam ordow any przez T u r­
ków  za W iarę  św. . . . .

P odobne s to su n k i św iętej p rzy jazm  łączy y 
Alojzego z innym  w spółtow arzyszem  z Kole­
g jum  R zym skiego, A nglik iem  H enryk iem  W al­
pole, uw ieńczonym  rów nież p a lm ą  m ęczeńską, 
po okropnej męce, d n ia  7 k w ie tn ia  1595; z Oj­
cem W aw rzyńcem  M asonio, ko legą w N eapolu 
i Rzym ie, k tó ry  przez ciąg la t 40 p racow ał na  
m isjach ; z Ojcem Janem  C hrzcicielem  P orro , 
także m isjonarzem -m ęczenn ik iem  i z w ielu  in ­
nym i jeszcze, k tó rzy  w rozm ow ach  z A lojzym  
podsycając coraz to  więcej św ięty  p łom ień  m i­
syjny, ponieśli go potem  n a  św ia ta  k rańce.

Dusza apostoła.
W idać przeto  jasno  i w yraźnie, że d uch  Alo- 

z jań sk i jes t duchem  w ybitn ie  m isy jnym . Boc 
w rzeczyw istości czemże innem  jest duch  m i­
sy jny  ja k  n ie  duchem  m iłości, o fiary , m ęczeń­
stw a?  A tak im  w łaśn ie był d uch  Alojzego. D u­
sze pow ierzchow ne m ogłyby przypuszczać, ze 
s iln a  sk łonność Św iętego do sk u p ien ia , m ilcze­
n ia  i ro zm y ślan ia  tru d n o  dałaby  się by ła  po­
godzić w n im  z pow ołaniem  na ap o sto ła  i m i­
sjonarza . Nic m ylniejszego ponad  to! On sam  
w ykazał to, ośw iadczając gotow ość do wyrze-
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czenia się słodkich rozkoszy kontem placji, by 
biec w szranki apostolskie. Co więcej w tej 
ścisłej łączności z Bogiem w łaśnie zaczerpnął 
Alojzy tę szerokość patrzenia na św iat i rzeczy, 
przez k tó rą  um iał potem objąć m iłością ludz­
kość całą. Słusznie można powiedzieć, że duch 
Alojzego był napraw dę książęcy, pełen świętej 
dum y rodowej. Jemu, dziecięciu Boga, zdawały 
się zbyt ciasne granice jednego księstwa, jed­
nego narodu, jednej ziemi; on się czuł więk­
szym, nieporów nanie większym, dlatego w ła­
śnie, że od dziecka stykał się bezpośrednio 
z nieskończonością. Nie mógł udać się w kraje  
niewiernych, aby tam  w swe' współczujące ra ­
m iona brać tych co z ludzkiej rodziny są naj­
biedniejsi, a le  przyciskając do piersi owego 
nieszczęśliwego zarażonego, — czyn, k tó ry  go 
m iał o śmierć przypraw ić — zda się jakoby 
owym wielkodusznym ruchem  przytulał do 
serca św iat cały, zarażony dżum ą grzechu, 
a szczególnie św iat pogański. Nie danem  było 
Alojzemu przelać krw i m ęczeńskiej w krajach  
barbarzyńskich, ale za to za ziomków swoich 
przelał k rew  serdeczną i um arł jako prawdziwy 
m ęczennik miłości.

To też jest powodem, dla jakiego Ojciec 
święty, P ius XI we ■ w spaniałym  swym Liście 
Alozjańskim  w skazuje na św. Alojzego jako na 
wzór ducha i żaru m isyjnego i poucza wyraź­
nie, że darem nym  byłby wszelki zapał do czy­
nów apostolskich, jeśliby za przykładem  Aloj­
zego nie poczynał się i nie dojrzewał w wy­
trw ałej m odlitwie, w ścisłej łączności z Bogiem.

Dałby Bóg, aby tak  jak święte rozmowy 
Alojzego były silną pobudką dla ty lu  serc m ło­
dzieńczych, że powzięły i urzeczywistniły w ży-

%
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ciu sw em  p ro g ram  ap o sto ła  i  m isjo n a rza  az 
do p rze lan ia  zań w szystk iej k rw i, ta k  tez i za 
naszych  czasów, szczególnie teraz , gdy 
daw no św ięcone uroczystości h ib ile u sz o w e ty l 

m łodzieży polskiej sprow adziło  ^ o  je g o  grobu 
w kościele św. Ignacego, a  naw et dało im  spo 
sobność m odlić się przed w y staw ioną w u rn ie  
giow ą Świętego, cenną re lik w ją , sprow adzo ą 
n a  ten  czas u m y śln ie  z M antuy  do Rzym u, 
w iecznie żywy d uch  św. Alojzego r o z p a h ł  w  ser 
each polskich  ten sam  m ew ygasający  płom ień  
Boży d la  szerzenia K ró lestw a C h ry stu sa  P an a  
po całym  świecie!

(Le Missioni della Compagnia di Gesu 
N r. 12, ro k  1927. W o ln y  p rz e k ła d  a r ty k u łu  

Ojca Józefa M. P e ta z z i, T. J. „S. L u ig i 
e le Missiom

W obliczu śmierci głodowej.
Opowiedziane przez Siostrę Białą, misjonarkę 

w Afryce.

Z im no było, a  czas ponury , gdy 
zim owego p o ra n k a  jak iś  A rab patrzym  
zek przed naszym  szp ita lem  sw. E lżbiety. P ię 
b iednych  dziew czątek, o tu lonych  stosem  d - 
rek , w ygram oliło  się zeń z tru d em , d rżące  by y 
i onieśm ielone. N a js ta rsza  — p ierw sza  P °d™ °’ 
s ła  w zrok, rzu ca jąc  spojrzenie, ciekaw e i w y­
straszone zarazem  na figu rę  N ajśw . M arji P an n y  
Czarnej, um ieszczoną przy w ejściu. N astępn ie  
schow ała  się znow u w w ózku, n a k ry ła  śzczelnie 
głow ę i  rz ek ła  stanow czo, że za nic w sw ieeie 
s tam tąd  n ie wyjdzie. D obrocią i p rośbam i 
u d ało  się w końcu P rzełożonej i tow arzyszącym
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jej Siostrom nakłonić m ałą  do ukazania szczup­
łej i wychudzonej twarzyczki i ócz, czerwo­
nych od płaczu. Przeniesiono ją  ostrożnie na 
łóżko, a zmęczenie i trudy  spraw iły, że nie- 
długo usnęła. Fizyczny wypoczynek i przyjem ne 
ciepło na sah w yw arły dobroczynny skutek 
i na wnętrze dziecka, po obudzeniu okazywało 
więcej ufności... Widząc m acierzyński, pełen 
dobroci uśm iech Siostry-pielęgniarki, m ała wy­
szeptała: „Jeść mi się chce“. Pośpiesznie speł­
niono zyczenie wygłodniałego biedactwa... Po 
k ilku tygodniach zaś przyszła na  tyle do sił 
ze m ogła być odesłaną razem  z towarzyszkam i 
do Zakładu dla sierot św. Karola. Opowiedziała
s ło w a c h ^  SmUtną h istori? w- następujących

„Nazywam się Aschura, nie m am  już ojca 
ani m atki, oboje um arli z głodu... Miałam 
dwóch braci; jeden z nich, starszy odemnie, 
pracow ał u bogatych Arabów. Codziennie wie­
czorem w racał do dom u i przynosił trochę 
jęczmienia, abyśm y oboje, t. j. mój m ały .b ra ­
ciszek i ja, mieli cośkolwiek do jedzenia. Ale 
niedługo potem zabrakło roboty dla brata, 
a  jęczm ienia dla nas!... Czasy nasta ły  tak  cięż- 

ie, ze bogaci staw ali się nędzarzam i! W szy­
scy zachorow aliśm y z głodu i feb ry .' Zacze­
p n y  żywić się traw ą, ale i ona wnet zniknęła 

Na polach widać było tylko ziemię i kam ienie 
i wszyscy Arabowie naokoło nas m arli jak 
nasz ojciec i m atka. W ten sposób przeszło 
bardzo wiele dni... Osłabłam  tak  bardzo 
ze leżałam  całemi dniam i. Nagle b rat mój s ta r­
szy oświadczył mi, że zgłosi się do wojska 
a  m nie polecił udać się do Białych, którzy mi 
dadzą jesc. I oddalił się, uprow adzając z sobą
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małego braciszka. Zaczęłam rzewnie płakać, 
gdyż czułam się bardzo chorą, i m yślałam  so­
bie, że nigdy nie będę m iała dosyć sił, by dojsc 
do m iasta Białych, nie znałam  nawet drogi...

Siostra misyjna karmi zgłodniałą dziatwę.

Ale nie chciałam  jeszcze umierać... Spróbowa­
łam  tedy udać się w drogę mimo szalonego 
bólu głowy, zmęczenia i głodu. Gdy weszłam 
na gościniec, zobaczyłam tam  kilka drzew
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i zjadłam trochę liści; przechodzień pewien 
wskazał mi dalszy kierunek drogi. Moje biedne 
nogi jednak nie chciały mnie nieść dalej. 
Usiadłam więc na chwilę na ziemi, by odpo­
cznę i nabrać sił do dalszej podróży. Trzy­
krotnie noc przerywała mą podróż, k tórą  od­
bywałam zupełnie sama. Ach! jak ja się ba­
łam wtenczas i jak chciałam, by zawsze był 
dzień! Jedno, co mnie podtrzymywało, to była 
nadzieja, że dojdę do Białych i będę urato ­
waną... Nareszcie spostrzegłam pierwsze domy 
miasta, ale już dalej iść nie mogłam... Nie mo­
głam już postąpić ani kroku i padłam na 
stopnie jakiejś kaplicy, podobnej do kaplicy 
św. Karola.

Co się później ze m ną stało, nie wiem... W ie­
czorem zbudziłam się na odgłos dzwonu ko­
ścielnego, odgłosu takiego dotychczas jeszcze ni­
gdy nie słyszałam... Próbowałam iść dalej, ale nie 
mogłam się nawet podnieść, byłam jak m artwa 
ze zmęczenia. Spostrzegł mnie pewien kapłan 
czarny z twarzą sm utną  i dobrą. Chwycił mnie 
za ramię i zapytał: — Czy jesteś chorą? — 
Tak. — Skąd przychodzisz? — Z Ain-Tefla. — 
Gdzie jest twój ojciec i twoja m atka?  — Po­
marli z głodu. — Ojciec spisywał w notesie 
wszystko, co mu powiedziałam. Potem zawo­
łał pewnego pana, którem u opowiedział o mnie, 
a  człowiek ten także wszystko pisał. Nakoniec 
zaprowadził mnie do jednego domu, gdzie się 
już znajdowały cztery inne dziewczynki, przy­
byłe z okolic objętych głodem; dano nam jeść 
i pić, ułożono do snu na kołdrach. Nazajutrz 
rano miałyśmy febrę i drżałyśmy na całem 
ciele. Pewien biały Arab nadszedł i tłumaczył 
nam na język arabski wszystko, co Ojciec mó-
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wił. Pow iedział nam  ta k : „Ojciec kaza ł sp ro ­
w adzić wóz, by w as zawieźć do szp d a la^  T am  
są, dobre S iostry, k tó re  w as w ezm ą J  opiekę 
i będą w aszem i m a tk am i. D adzą w am  jeść 
i beda czuw ały  n ad  w am i nocą, byście się m e 
bały..." Gdy wóz za trzy m ał się p rzed  szp italem  
i gdy zobaczyłem  figurę M atki Boskie] A fryk , 
z lęk łam  się, m yśląc, że ta  czarn a  P a m  w eźm ie 
n as i  zatrzym a... A le teraz  znam  i kocham  Na] 
św iętszą M arję P an n ę , ta k  jak  znam  i kocham  
dobre S io stry  Białe...

T ak ie  było  opow iadanie m ałej sierotki...

Podróż do Afryki.
Z opowiadań kandydatki na Misjonarkę.

1. Podróż.
B łogie to były  chw ile, jak ie  spędzałyśm y 

w naszym  kochanym  k lasz to rk u , m s z c z ą c y m  
się w re sz tk ach  daw nego O pactw a B enedykty i

W  styczn iu  osiem  t  n as  doczekało się n a resz ­
cie u rzeczy w istn ien ia  od daw ien  d aw n a  p ias  o- 
w anego w sercu  życzenia B y łyśm y:go tow e do 
w yjazdu  hen  -  n a  d a lek ie  P o łudn ie , Cóz to  za 
radość! Drogie nasze w spó łsiostry  T-owniez za- 
b ie ra ły  się w drogę, albow iem  m iały  n as odwieźć 
aż do okrę tu . Dzięki tem u  ro z łą k a  s taw a ła  się 
n a  raz ie  lżejsza, lecz zawsze w każdym  raz ie  
dość ciężka d la  tych , k tó re  nie ^•konc/ddy je s ^  
cze czasu  próby i p rzygo tow ania. D la dodan ia  
im  o tuchy , pożegnałyśm y je pełnem  nadzie i sł 
w em  „do w idzenia". P ręd k o  s tan ę ły śm y  we
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Frankfurcie. Pogoda była prześliczna. To też k il­
ka godzin przymusowego postoju przeznaczy- 
ysmy na zwiedzenie zoologicznego ogrodu, by 

się już zawczasu zapoznać z afrykańskim i czwo­
ronożnym i m ieszkańcam i. Dzikie te potwory nie 
odstraszały nas jednak. Naprzód, a odważnie, 
wszak jesteśm y na Bożej służbie i pod Jego 
wszechmocną opieką— wszędzie, tak  w ojczyźnie 
jak  i w Afryce! Bardzo m alowniczą była podróż 
wzdłuż Renu. Żałowałyśm y więc wszystkie, że 
zbyt szybko zbliżające się ciemności nakazały 
zapatrzonym  z zachwytem oczom tak ie  surowe 
um artw ienie. O północy przybyłyśm y do Vlissin- 
gen. Należało tu  śpiesznie wysiadać, by przenieść 
się na czekający już parowiec, gdzieśmy się nie- 
zwłocznie rozlokowały na nocny spoczynek..

Jakżeż dziwnemi wydawały się nam  z po­
czątku te ciasne kaju ty  i wąskie łóżka. Jeszcze 
raz wyszłyśmy na pokład, by tam  doczekać wy­
ruszenia statku , w trwożnem  oczekiwaniu rze­
czy, k tóre nadejść miały. Przepraw a nie zdążyła 
jednak zapoznać nas z m orską chorobą, k tórą 
nas tak  straszono i której bardzośm y się oba­
wiały.

O godzinie o rano przybił parowiec do brze­
gów Anglji. Pośpieszyłyśm y stąd natychm iast 
dalej koleją do Londynu. Po dwugodzinnej jeź- 
dzie przybyłyśm y na miejsce. M atka Łucja za­
m ówiła obszerny om nibus, gdzieśmy się wnet 
usadowiły. Koszyki i kufry  ustaw iło się na da­
chu. Po jednogodzinnej jeździe przez wszech­
światowe m iasto dotarłyśm y szczęśliwie do por­
tu. Odetchnęłyśmy z ulgą, gdy gw ar i zamęt sto­
icy został poza nam i. Po obejrzeniu parowca 

po um ieszczeniu bagażu i spożyciu obiadu, wró­
ciłyśmy raz jeszcze do m iasta, by zwiedzić naj-
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głów niejsze kościoły. K ap itan  pozw olił naszym  
uko ch an y m  tow arzyszkom  spędzić noc z nam i 
n a  s ta tk u . W ie lk a  to b y ła  radość! B yłyśm y bo­
w iem  p rzy n ajm n ie j pew ne, że będą. w porcie pod­
czas odp ływ ania  ok rę tu . Było nas pasażerów  
około 20 osób. W czesnym  ran k iem , zaledw ie 
skończyłyśm y jako  tak o  u p o rząd k o w an ie  k a ju t, 
zabrzm iał sygnał, w zyw ający n iepodróznych  do 
opuszczenia pok ładu . Z trw o g ą  oczekiw ana 
chw ila  ro z łąk i nadeszła . Dobrze, że ta k  się trzeba 
było śpieszyć. Pow oli w ysuw ał się nasz parow iec 
z londyńskiego po rtu . Ze łzam i w oczach śledzi­
łyśm y pozostałe  n a  brzegu tow arzyszki, pow ie­
w ając ch u s tk am i n a  pożegnanie, a  m yśl w ybie­
g a ła  do w szystk ich  D rogich w ojczyźnie, pozdra­
w iając ich  w d u ch u  po raz  o s ta tn i. P rędko  je ­
dnak , ach, za prędko  znikł nasz o k rę t we m g e, 
ja k a  tego d n ia  w yjątkow o gęsto i przygnębiająco  
spow iła stolicę. P ocieszałyśm y się m yślą, ze da 
P an  Bóg po czterech tygodn iach  s tan iem y  zno­
w u w gronie d rogich  S ióstr i tro sk liw y ch  P o d ­
łożonych. Ich  m acierzyńsk ie j pieczołow itości 
zaznaw ałyśm y przecież już naw et teraz, a  prze- 
dew szystk iem  w szechm ocnej opieki Boski 3j. 
A więc cóż więcej nad  to p ragnąć!

(Ciąg dalszy nastąpi).

m ?
Ogromna skrzynia.

W szystko dzieje się oczyw iście w Afryce. 
P rzed  n am i w ioska m u rzy ń sk a ; w ciasnych  
ch a tach  ży ją w jak  najlepszej zgodzie ludzie 
i zw ierzęta. C haty są k ry te  p lecioną trzc iną. 
Jed n a  z n ich  ty lko tw orzy w y ją tek : to  M isja,
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przylegająca do skrom nego kościoła. Oba te 
budynki m ają  dachy kryte gontam i, a  w oknach 
szyby. Kościółek posiada naw et m ałą  wieżę 
ale niestety jeszcze próżną...

Dzisiaj we wsi wielkie ożywienie. Misjonarz 
otrzym ał bowiem przed k ilku  dniam i list z E u­
ropy, oznajm ujący przybycie ogromnej skrzyni 
pełnej pięknych podarków wielkanocnych dla 
czarnej gminy... I oto teraz nadszedł w łaśnie 
okręt z tak  gorąco upragnionym  ciężarem ; już 
wysłano poń wóz do portu, odległego o trzy

m ile drogi. Wszyscy, a przedewszystkiem  ko­
biety i dzieci, niestrudzenie spoglądają w k ie­
runku, skąd wóz m a nadjechać. Jak ie  ożywie­
nie! jak ie  bieganie na wszystkie strony! co za 
rozgwar! Każdy spodziewa się podarku, nie­
którzy aż tup ią  nogami z radości.

Nareszcie widać zaprzężone woły i wóz' 
W ieśniacy spostrzegają go na drodze, pełnej 
wybojow, w ydłużają szyje, w ym achują długiemi 
ram ionam i, podczas gdy dzieci podskakują
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i k rzyczą n a  całe gardło . C hłopaki pędzą co
sił s ta rczy  n a  sp o tk an ie  wozu.

W pośród  w ybuchów  rad o śc i w jeżdża woz 
do w ioski, ładow ny kosztow nym  ciężarem ; 
s ta je  przed  Dom em  m isy jnym . M ęzczyzm po­
m ag a ją  zdjąć sk rzyn ię z w ozu i p rzenoszą ją  
do dom u; w szyscy chcą w ejść za n im i, a le  U] 
ciec sp rzeciw ia się te j ciekaw ości, w zyw ając 
czarnych  w iernych, by zdobyli się n a  m a łą  
ofiarę i poczekali k ilk a  dni, tern w ięcej, ze to 
w łaśn ie  W ielki Tydzień. „Gdy nadejdzie  W iel­
kanoc — m ów i — przyjdziecie w szyscy, duzi 
i m ali, n a  nabożeństw o, a  potem  będzie n a ­
groda" Dorośli rozchodzą się z rezygnacją , 
dzieci jed n ak  sto ją  jeszcze długo przed zam km ę- 
tem i drzw iam i, opow iadając sobie w zajem , czego 
p ra g n ą  najw ięcej, czego się spodziew ają...

R ozprasza je dopiero n adchodząca noc.
B łyszczące gw iazdy ro z p a la ją  się n a  f irm am en ­
cie i ca ła  w ioska pogrąża się w głębokim  sme.

N aza ju trz  ran o , gdy w b ra k u  dzw onu
w rzask liw a g rzech o tk a  d aje  sygnał, w zyw a­
jący n a  nabożeństw o, Im  pierw szy k ie ru je  się 
do kościoła. Im  — to m u rzy n ek  ośm iole tn i. 
Dopuszczono go do słu żen ia  codzienn ie o
Mszy św., bo był p u n k tu a ln y , grzeczny i pi ny 
w szkole m isy jnej. W yw iązyw ał się z swego 
u rzęd u  z w ie lk ą  pobożnością, bez b łędu  i po­
m agał B ra tu  Alto u trzym yw ać porządek  w ko­
ściele. P raw ie  w szystk ie d n i spędzał w Misji. 
R odzice n ie  sp rzeciw iali się tem u. U O jca uczy 
się ty le  pożytecznych rzeczy, o k tó ry ch  om  
sam i dotychczas n ie  m ieli pojęcia.

Pew nego d n ia  u d a ł się Im  do ogrodu i pio- 
sił B ra ta  Alto, by  m u  pozw olił pom agać sobie.

(Dokończenie nas tąp i)
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ŁAMIGŁÓWKA.
(ułożona przez Felicję Sieczkowską).

P ierw sze li te ry  n as tępu jących  wyrazów^ po d p isa ­
nych  jeden  pod drugim , d ad z ą  imię i nazw isko  bo­
h a t e r a  Polski.

1. Im ię  męskie.
2. Im ię  pierwszego człowieka.
3. Drzewo leśne, 
i. Imię żeńskie.
5. Samogłoska.
(i. P ta k  nocny.
7. Im ię  żeńskie.
8. Zwierzę pociągowe.
9. Organ zmysłu.

10. Owoc.
11. Członek rodziny.
12. N arzędzie do szycia.
13. O rgan zmysłu.
14. Członek rodziny.
15. P rz y rz ąd  do m ierzen ia  czasu.
16. Im ię  męskie.
17. Otwór w ścianie.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zw ykłem i w a r u n k a m i  dostąp ić  m ogą 
członkowie i ze la torzy  Sodalicji świętego P io t ra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci d la  A fryki '1. 

24 s ierpnia,  w  dzień św. B art łom ie ja ,  Apostoła.
9 września, w dzień  św. P io t ra  K law era , Apost. 

m isyj m urz.

W arunki: Godne przyjęcie św. S ak ram e n tó w  P o­
k u ty  i Ołtarza, naw iedzenie  kościoła, m od li tw a 
o rozkrzewienie  w ia ry  i n a  in tencję  Ojca św.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i »Czasu« w  Krakowie, 
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



K o n i e c z n a  5 — ; P o d l a s z e w s k a  10.— ; N. N . o. ,
F. L ip iń sk a  7.30; dzieci ze s z k o ł y  w S w ark u  4. ,
z d ro bn ie jszych  o fia r ^  s .  S łużebniczk i
v  ” ^ 9 a P  d “ eClK l  l. Ks. J  W ierzb ick i 1 0 . - ;

w k 4 r i w ÓWK a z ? ^ r f a : w P ."S f Łfcta
nip 43 42* Szw odow iczów na 6.— , 1 la n ia  i 
fi 90-' S zkoła 37 w W . 13.76; St. K u leszan k a  11.8. ,6.20, m k o ia  oi « ri7ipri we W łocław ku  15.13Ks. K ozłow ski od Ligi dzieci 'n e  vviuy w ło d z io

ssŁsrssssi.'Vw>Si sst
snJPUStUB!* * * « .nvch  n a  m isje  po lsk ie wr B rokenh ill.

W szystk im  ofiarodawcom  przesyłam y stokrotne 
„Bóg zapłać!1

P anienki
7  w v 7 szeni w ykszta łcen iem , m ające  pow ołan ie za- 
k  n  m p  zn a  i d a  w książeczce p. t. „P ow ołan ie  M isjo-

tudzież  zn am io n a  p o w o łan ia  do S o d ah cji C ena tau g 
\d re s v  ood k tó ry m i m ożna nabyć pow yższą nro 
szu rkę ,” zam ieszczone są  n a  d ru g ie j s t r onie ok ładk i.

K ALEND ARZYK  M ISY JNY  
D L A  D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y

na rok 1929 (Cena 20 gr ) — oraz
KALENDARZ  

Ś W  P I O T R A  K L A W E R A
(dla s ta rszych ) na rok 1929 (Cena 1 złp.) 

w yszły  w łaśnie z druku.
W obydw óch kalendarzach  je s t ob raz  Ojcai S w .P iusa  . 
w raz  /  J e g o  błogosław ieństw em  dla w szystkich  t.zi 

ków  o raz  D obroczyńców  Sodahcji. 
l)o  nabycia  w  Sodalicji św . P io tra  K law era pod  ad re - 
D sam i w skazanem i na 2-giej strom e 
R adzim y pośp ieszyć się z zam ów ieniem , zanim  kale 

darze  zostaną w yczerpane .



Ola s i e r o t e k  n a s z y c h  g r o n a ,  
Co ł a s k a ,  k o c h a n a  Młodzi! 

O f la r k a ,  z s e r c a  z ł o ż o n a ,  
C iężką Ich d o l ę  os ło d z i .

Niechaj młodzież polska
wpisuje się do

„LIGI DZIECI DLA A FR Y K I"
aby swą ofiarą przyczynić się do nawrócenia tej 

części świata na wiarę chrześcijańską.
Nieśmy pomoc Misjonarzom w ich pracy nad zb a­

wieniem dusz!
Pom agajm y naszym groszem, którego oni tak  bardzo 
potrzebują przy budowie kościołów, zakładaniu 
szkół i przytułków. Przystąpmy w tym celu do 

Ligi dzieci dla Afryki!
K a ż d a  p o l s k a  s z k o ł a

może stać się w ten sposób źródłem dobrodziejstw 
dl0 tej czarnej nieszczęsnej ziemi.

W kładka każdego członka wynosi rocznie 50 groszy, 
miesięcznie 5 groszy.

Wpisywać się można do „Ligi dzieci dla Afryki" 
w Sodalicji św. Piotra Klawera: Warszawa, ul. W a­
recka 10—5; Kraków, ul. św. M arka 25, Poznań, ul. 

Szymańskiego 0.


